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Nr. 227. w Środę dnia 28. Września 1864,

I N S E R AT y :
1 Sgr. 3 Fen. od -wiersza na * szerokości 

przyjm ują się tylko w  Expedycyi.

P R Z E D P Ł A T A :
ćw ierćrocznie d la m iasta  Poznania 1 Tal 

20 Sgr. n a  ca łe  P ru ssy  2 Tal

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu

T e l e g r a f i c z n e  w ia d o m o ś c i  G az .  W. K s .  P o z n .
L o n d y n ,  27 Września. — Wedle wiadomości z Nowego Jorku 

z d. 20 W rześnia, pobił jenerał Sheridan konfederatów pod wodzą 
Karlego w dolinie Shenandoah. Early poniósł znaczne straty.

T u r y n ,  27 Września. — Ricasoli i Nigra powrócili do Turynu.
Nic pewnego o utworzeniu się nowego ministerstwa. Potwier­

dza się , że Lanza Sella i jenerał Petiti gotowi są wejść do mini­
sterstwa.

Miasto Turyn jest spokojne.
Z Neapolu donoszą, że tam odbył się meting wszystkich fra- 

kcyi stronnictwa unitarnego, aby podnieść prawo W łoch do Rzymu 
jako stolicy i do Wenecyi i oświadczyć rządowi, iż przy wyborze 
tymczasowej stolicy nie należy brać względu na interesa municypalne. 
Zgromadzenie wybrało komisyą ku temu celow i, złożoną z senato­
rów i deputowanych.

K o p e n h a g a ,  27 Września. — Wczoraj wieczorem o godzinie 
11 przybył wielki książę następca tronu rosyjskiego wraz z orsza­
kiem i był powitany przez następcę tronu, marszałka nadwornego 
i ministra sprawiedliwości w dworcu kolei żelaznej. W ielki książę 
rosyjski stanął w hotelu poselskim i zabawi tu przez dni 8.

A a r h u u s ,  27 Września. — Dzisiejsza A m t s z e i t u n g  za­
mieszcza następujące rozporządzenie gubernatorstwa wojskowego:

1) Ponieważ dochody w Jutlaudyi nie wystarczają, aby zapła­
cić z kasza wziętą przez komuny żywność, przeto od 1 Paźdz. będą 
pobierane cła od towarów nadchodzących z wysp duńskich do Jut- 
landyi;

2) zakazują się wychodzące na duńskich wyspach gazety z wy­
jątkiem Berlingskie Tidende, Flyveposten i illustrowana gazeta.

F l e n s b u r g ,  27 Września. — N o r d d e u t s c h e  Z t g  pisze, 
że książę Fryderyk Karol pruski po manewrach berlińskich wróci 
do Szlezwiku i przeniesie główną kwaterę na zamek gliicksburgski. 
Statki kanonierskie, 2 korwety i 2 fregaty przezimują w porcie 
flensburgskim.

T u r y n ,  27 Września. — Wciąż toczą się układy ze znako­
mitymi mężami stanu o uzupełnienie ministerstwa. Ricasoli długo 
konferował z Lamarmorą. Nic jeszcze nie postanowiono. Nowe 
prowincye przychylnemi okazują się układowi z d. 15 b. m

P a r y ż ,  28 Września. — Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  za­
m ieścił artykuł Limayraka osnowy następującej: konwencya zabez­
piecza papieżowi władzę i niepodległość po ustąpieniu wojska fran­
cuskiego. Papież niemoże odrzncić propozycyi, jeżeli niechce przy­
znać nieprzyjaciołom słuszności. Dzisiejsze położenie jest dla W łoch 
takie, że cudzoziemcy tylko w Wenecyi są za papieżem, który te­
raz w normalnych warunkach obejmuje całą władzę i dla Francyi, 
która wierna sobie, Rzymu nie opuszcza bez gwarancyi bezpieczeń­
stwa dla papieża. ____________

B e r l i n  28 Września. — Naj P an  raczył nadać direktorow i poczty 
M a r s k i e m u  w Lesznie order o rła  czerwonego 3 kl. na pętlicy.

B e r l i n  25 W rześnia. — P u b l i c i s t a  donosi dziś, że Prusy teraz 
nagle postanowiły rozpocząć budowę fortyfikacyi na wyspie Alsen. Przy­
najmniej geograf inżynierski z głównego sztabu, kap. Lehrm ann bawiący 
tu  za urlopem  otrzym ał nagle rozkaz do udania  się natychm iast na Al­
sen, celem zdjęcia pomiarów na założenie fortyfikacyi. Jak  się zdaje, ce­
lem  jest przy tern, aby pobudzić Duńczyków do przyspieszenia układów 
pokojowych, lub im  pokazać umocnione stanow iska, gdyby przyjść 
m iało na  nowo do kroków nieprzyjacielskich! Innego znaczenia nie przy- 
więzujemydo tego faktu.

B e r l i n ,  26 W rześnia. —  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom.
Prezes B i i c h t e m a n n  zagaił dzisiejsze posiedzenie zaraz po godzi­

nie 9. Ma być odczytanem tłum aczenie pugilaresu Działyńskiego. Nie­
którzy obrońcy zrzekają się odczytania; rzacznik L e n t  wnosi jednak 
o odczytanie, k tóre też rozpoczęte trw ało przeszło godzinę.

Po odczytaniu słuchano biegłych w piśm ie, proponowanych przez 
obronę, K ąk la  i Wiśniewskiego względem różnych pism  przypisywanych 
Działyńskiemu i G uttrem u. Biegli co do głównej treści podobną zdają 
opinią jak  biegli powołani przez oskarżenie, tw ierdząc, że przedłożone 
im  skrypta  mogą pochodzić z ręk i obu obżałowanych. W i ś n i e w s k i  
oświadcza przy tem , że w relacyi biegłych berlińskich napotyka różne nie­
dokładności , i że bez znajomości języka niepodobna zdać trafnego sądu  
o rzeczy.

N astępnie słuchano jako świadka gimnazyastę H J o p p e g o ,  syna po­
rucznika policyjnego z Berlina. Ma on la t 19 i pow iada, że w zeszłym 
roku będąc w szkołach trzem eszeńskich, z 50 współuczniami udał się do 
Królestwa. Przybył naprzód do obozu Mielęckiego, a  ztam tąd  poszedł 
do obozu F a u c h e u x ’g o i T a c z a n o  w s k i e g o .  Ranny poprzednio ze- 
słab ł mocno pod P y zd ram i, gdzie po trzydniowym pobycie w obozie do­
s ta ł się w niewolą rosyjską. Ś w i a d e k  pow iada, że w lesie pod Pyzdra­
mi schwytano szp iega, sam  jednakże egzekucyi nie widział i nie w ie , 
czy poprzednio nad owym szpiegiem sąd odbyto, ani też , czy się deli­
kwent spowiadał.

P r e z e s :  D la czego udałeś się pan  do Rosy i?
S i a d e k :  Aby walczyć.
P r e z e s :  Czy mówiono w obozie, że po zwyciężeniu Rosyi nastąpi 

wojna z P rusam i?
Ś w i a d e k :  O tern nic nie słyszałem.
Obrońca H o l t h of f :  Do której klasy świadek uczęszczał?
Ś w i a d e k :  Do wyższej tercyi.
P r e z e s :  I lu  uczniów udało się do Królestwa?
Ś w i a d e k :  Około 50.
P r e z e s :  Czy was kto nam aw iał?
Ś w i a d e k :  Nikt.
Obrońca L e w a l d  wnosi następnie o uwolnienie obżałowanego Z a ­

k r z e w s k i e g o ,  powołując się na wyrok kr. trybunału  najwyższego z 4 
L istopada w sprawie K ornera i spólników, wedle którego am nestya ro ­
syjska z 1 Maja z. r. stosuje się i do pruskich poddanych.

N a c z .  p r o k .  odpowiada na to, że am nestya ta  dotyczyć może tych 
tylko poddanych p rusk ich , którzy jedynie przeciwko Rosyi walczyli. 
Sprzeciwia się on uwolnieniu, któreby mu później przeszkodziło do s ta ­
wiania wniosków, jakie uzna za stosowne.

Obrońca H o l t h o f f  powtarza wniosek o uwolnienie obżałowanego 
J a r z ę b o w s k i e g o .

Następnie słuchają subjekta handlowego H o f f m a n n a ,  mającego 
la t  20. Ten opowiada, że z znajomym swoim przybył z W ystrucia do 
Poznania, gdzie go w Bazarze zwerbowano. Pewien pan przyjmował go 
tam  i przedstawił mu hr. Działyńskiego, ks. R adziw iłła i jakiegoś doktora. 
Owym panem , który świadka w Bazarze przyjm ow ał, m a być obżałowany 
Stanisław  Blociszewski, którego jednak świadek rozpoznać nie może. 
.Powiada p rzecież, że obżałowany Gosławski prow adził jego i k ilk u  in ­
nych do granicy, gdzie ich uzbrojono; świadek rekognoskuje też Gosła- 
wskiego, ale nie umie powiedzieć czy był oficerem. Obżałowany G o s ł a ­
w s k i  pow iada, że świadkowi wyraźnie odradzał iść do Królestwa. Ś w i a ­
d e k  pow iada, że sobie tego nie przypomina.

Obrońca L e n t  odczytuje zeznania niejakiego p. L a s k o w s k i e g o ,  
w którego przytomności świadek powiedział, że nie może wracać do domu, 
gdyż sfałszował weksel na imię swego ojca. Ś w i a d e k  nie może sobie 
tego przypomnieć. N astępnie odczytują świadectwo policyjne, k tóre  zo­
wie Hoffmanna lek k o m y śln y m , w strętnym  do pracy i skłonnym  do wy­
stępku człow iekiem ,« który jednakże »tyle jeszcze nie u p a d ł, żeby m iał 
stracić wszelką wiarogodność.« Nakoniec świadek zeznaje, że mu może 
Gosławski odradzał iść do K rólestwa, ale na pewno tego sobie nie przy­
pomina.

Obrońca B r  a c h v o g e l  oddaje sądowi k ilk a  dzienników, zawierają­
cych wiadomość, że pod Ignacewem poległ jak iś  Stanisław' Błociszewski 
i wnosi, aby jego klien ta , który rów ne ma nazwisko, uwolniono. N a c z .



p r o k .  przyznaje ważność dowodów obrony i nie sprzeciw ia się  te m u  wnio­
skow i. N astępu je  pauza. , . , ,

S ą d  odchodzi n a  u stęp  i decydu je : 1) w y p u ś c i e  t y m c z a s o w o  
n a  w o l n o ś ć  o b ż a ł o w a n e g o  S t a n i s ł a w a  B ł o c i s z e w s k i e g o ,  2) 
o d r z u c i ć  w niosek o uw olnienie Z akrzew skiego i  Jarzębow skiego . 

P rz y s tąp io n o  nas tępn ie  do dalszego bad an ia  obżałow anych.
Z arządzca gospodarczy Jó z ef P rąd zy ń sk i ze S taw u, m ający la t  Jo , 

zostaje pod  zarzu tem , że w dobrach  w spółobżałow anego B olesław a L u ­
tom sk iego  grom adził p rzedm io ty  m ogące p rzydać się  pow stańcom . UD-
żałow any przeczy tem u. tt„ i q

W łaścic ie l d ó b r ry cersk ich  i rad zca  ziem stw a W a l e r y  a n  t l u i e -  
w i c z  z M łodziejew ic, m ający la t  45 m iał wedle p u g ila resu  D zia łyńskiego, 
spraw ow ać u rzą d  k o m isarza  pow iatow ego w pow iecie w rzesińsk im . Ut>- 
żałow any przeczy tem u  stanow czo, dodając , że n o ta tk a  w pug ila resie  
D zia łyńsk iego  w cale się na niego odnosić n ie  może.

N a dowód obżałow anego odw ołuje się oskarżen ie  n a  pap iery  Komi­
tetow e, a  m ianow icie n a  4 rap o rty , k tó ry ch  au to rstw o  biegli w piśm ie 
p rzy p isu ją  obżałow anem u. O bżałow any ośw iadcza, że to m e są  rap o rty , 
a le  p ryw atne doniesien ia p isane o łów kiem , że ich wcale uw ażać m e m o­
żna  za  p ism a  urzędow e. O is tn ien iu  k o m ite tu  w iedział obżałow any z po 
słuchu . N a  zapy tan ie  prezesa , ja k ą  obżałow any różn icę m ia ł n a  m yśli, 
m ów iąc o »P ru sak ach «  i o »naszych« i  czy w tern m e było  u k ry te j m yśli 
n iep rzy jaznej przeciw ko P rusom , odpow iada obżałow any, ze w yrażeń 
ty c h  uży ł d la  od różn ien ia  pow stańców , k tórzy  p rzeszli gran icę, od  woj­
s k a  p rusk iego , a le  że w tern n ie  było żadnej m yśli P rusom  n ieprzyjaznej.

v P r e z e s :  Z w szystkiego je d n ak  zdaje się  w yn ikać , ze P a n  byłeś 
szczególnie czynny w w ypraw ian iu  ochotników .

O b ż  a d . : K om isarya tów  nie było w powiecie w rzesińsk im  w cale , n j- 
lepszy dow ód w te m , iż w ykazało s ię , że z pow iatu  tego an i jed en  p o d o ­
bno  szeląg  n ie  w p ły n ą ł do kasy  k o m ite tu  D ziałyńsk iego . -or| „p 

N a uw agę aseso ra  M i t t e l s t a d t a ,  ze p. K osińsk i w jednym  ze 
sw oich rap o rtó w  w spom ina o odża łow anym , ja k o  o k o m isarzu  pow iatu  
w rzesińskiego, odpow iada obża łow any  K o s i ń s k i ,  ze każdego, y 
m u  na żądan ie  kiedykolw iek p rzesy ła ł ja k ą  n o ta tk ę , nazyw ał kom isarzem , 
n ie  rozum iejąc przez to  słow o bynajm niej jak ieg o ś rzeczyw iście łu n g u ją - 
cego u rzę d n ik a ; nad to  dodaje p . K o s iń sk i, ze w ogolę m e w ie, czy to  p.
H ulew icza nazw ał kom isarzem . _

O skarżen ie k ład z ie  nad to  p rzyc isk  n a  zaża len ie , p rzes łan e  przez 
w spółobżałow anego W ilkońsk iego , jak o  k o m isa rza  obw odow ego, kom i­
te to w i na H ulew icza. Z ażalen ie  to  m a w edle o sk a rżen ia  dow odzie jasno, 
że H ulew icz n ieustann ie  by ł czynnym  n a  korzyść p o w sta n ia , poniew aż 
k o n s ta tu je , że p o sła ł on W ilk o ń sk ieg o  do g łu p c y  22 K w ietn ia  zeszłego 
ro k u  aby  się  tam że porozum iał w zględem  o d b io ru  brom . O b z a ł .  o św iad ­
cza ’że poniew aż sam  nie p iasto w ał żadnego u rz ę d u , m e m ógł ta k że  n i­
k o m u  innem u urzędów  p o ru czać , an i daw ać rozkazow .

P r e z e s :  P a n  nie przyznajesz w ięc, iżbyś się  s ta ł  w innym  u d zia łu

w pow stan iu  ^  ^  ^  . prosz§) aby  rozróżniono  mój spo­

sób  postępow ania  od p o p ie ran ia  pow stan ia. W  zasadzie m e pop ie ra łem  
pow stan ia , an i go p ragną łem , an i w ierzyłem  w pom ys n y  j e g o  w ypadek 
C zyniłem  ty lko  pewne posług i już to  ze względów sąsiedzk ich , juz tez  po 
p ro s tu  d la  m iłości bliźniego, do czego czułem  się spow odow any pizez 
b lisk o ść  gran icy , k tó ra  sz ła  tuż obok  mego m ieszkan ia . U w azaiem  po 

konieczność, z .  sk u te k  b a rb a rz y ń s tw a ,, t j r a n n  
rz ą d u  rosy jsk iego  i sądziłem , że w najlepszym  raz ie  by łoby  ono ty lko
chyba zapobiedz m ogło nadużyciom  przez zw rócenie uw agi c a r a  n a  p r

w a  n aro d u  polskiego, o k tó ry ch  inaczej m e by łby  s i ę _ był dow iedział. 
W  rew olucyi nie upatryw ałem  zbaw ien ia, a le  meszczczęscie.
W łaściciel d ó b r rycersk ich  K az im ierz  W ilk o ń sk i z G raboszew a, m ający 
la t  37 m ia ł być także organem  ta jnego  zw iązku  w pow iecie w rzesińskim . 
M ia ł on być kom isarzem  obwodowym i podlegać w ładzy H ulew icza 
O sk arżen ie  pow ołuje się n a  zażalenie posłane przez W ilkońsk iego  na
H ulew icza do kom ite tu , k tó re  z n a l e z i o n o  w p ap ie rach  D ziałyńskiego.
O bżałow any W ilkońsk i ośw iadcza n a  to, że by ło  to  żazalem e p rzesłane  
do osób obw inionvch iako  członków  kom itetu , aby  w torm ie są d u  hono­
row ego rozstrzygnęły  obrazę p ryw atną . O bżałow any przeczy, iżby p rzy ­
ją ł  byd n a  siebie u rzą d  jaki! a lbo  go spraw ow ał, chociaż przyznaje, ze 
ch c ia ł sprow adzać b roń  do K rólestw a, od czego go je d n ak  pow strzym ało
o b s a d z e n i e  gran icy  przez P ru sak ó w . N ie s ta ł, jak  pow iada, w żadnych
zw iązkach  z hr. D ziałyńsk im , a k ilk a  n o ta tek  znalezionych u  hr. Dzia- 
łyńskieom  i zaw ierających g ło sk i »W ilk« m e m ogą odnosić się do m ego, 
gdyż tre ść  ich  zupełnie m u niew iadom a. W reszcie ośw iadcza ob rało - 
w any że przeciw ko P rusom  żadnego przedsięw zięcia nieprzyjaznego m e 
nodeim ow ał, nie było  bowiem , zdaniem  jego, żadnego do tego powodu. _ 

Poniew aż co do tych obżałow anych m a ją  jeszcze s łuc liac  zeznau 
św iadków , obrońcy zastrzeg ają  sob ie na pozm ej postaw iać w nioski o  i c

UWOlC)gDodzinie 4  prezes zam k n ą ł posiedzenie. N astępu jące  posiedzenie
ju tro  we w to rek  o godzinie 9.
J A u slry a .

W i e d e ń  20 W rześ -  O rokow aniach  tyczących się t r a k ta tu  celnego, 
ja k ie  s ię to cząm ięd zy W ied n iem  a Paryżem , puszczono w obieg rożne  m ylne 
w iadom ości. W ystaw iano rzecz tak , jak b y  to  się rozchodzi o o w ielką zm ianę 
sam ego t r a k ta tu  w najw ażniejszych jego p u n k tach  kiedy tym czasem  Au- 
s t r y a ż ą d a ła  d la  siebie w zw iązku celnym  ta k ic h  ty lko  u ła tw ień , jak ie  m a 
F ran cy a . G abinetow i tu te jszem u nie chodzi więc o u sta len ie  tra k ta te m  za- 
bezp iećzon .go  p ra w a , a b ', a a  w ypadek
neeo  an i o w yw ieranie w pływ u n a  sprawy celne reszty  lNiemiec z ty tu iu  
na leżen ia  do Zw iązku niem ieckiego, lecz jedynie o zm ianę pew nych poży­
c i  celnych od przyw ozu n iek tó rych  au s try a ck ich  płodow  a m ianow icie 
m iędzy innem i o zm niejszenie c ła  od  win austryack ich . P rzy  ta k  stosunkow o

skrom nych  żądan iach  A ustry i tru d n o  przypuszczać, aby F ra n cy a  dłużej
ch c ia ła  się  opierać. , , . . .  . . .

P o g ło sk a , że bar. H ock obejm ie po p . P len e rz e  te k ę  m im s tia  sk a rb u , 
ciągle się  u trzym uje, a  szczególnie z w ielkiem  zadow oleniem  ją  pow tarza ją  
w ko lach  wyższych św ia ta  finansowego. Spodziew ają się  po bar. r lo ck u  
różnych  cudów, i ja k  się zd a je , za p o m in a ją , że każdego aus tryack iego  
m in is tra  sk a rb u  te sam e czeka ją  tru d n o śc i, jeźli n ie  p o siad a  ta jem nicy  
ro b ien ia  z ło ta . B aron  H ock  je s t niezaprzeczenie bardzo zdolnym  nnan- 
sis tą , zna  się n a  sp raw ach  celnych i podatkow ych ta k  dobrze ja k  
k to  w tu te jszych  b iu ra c h , w po lityce  finansow ej je s t zw olennikiem  lib e ­
ra ln y c h  zasad , p łodny  je s t w kom binacye, a le  z ręk aw a  m e w ysypie du-

W i e d e ń ,  23 W rześnia. —  P o d a ją c  wam  p rzed  k ilk o m a dn iam i o- 
b raz n ie  bardzo  św ietnego s ta n u  konferencyi pokojow ych a  zaprzeczając 
p rzy tem  w szelkim  dalszym  u k ład o m  o zaw arcie zaw ieszenia bron i na czas 
dalszy , m ało  w k tó rym  dzienniku  znalazłem  poparc ie  m oich w iadom ości. 
O rg an a  pó łurzędow e opow iadały  jeszcze o zaw ieszeniu b roni, k tó re  m iało 
być zaw arte  n a  cztery  m iesiące, a te leg raf m iędzy W iedn iem  a  B erlinem  
podaw ał tę  w iadom ość p ięć czy sześć k ro ć  coraz to  w nowej form ie. D zis 
i z tej s trony  p rzyznają  to ,  co się nie da już  za trzeć , a  uw ażają za rzecz 
pew ną: 1) że nie m a być zaw arty  żaden rozejm , tym czasow o zawieszone 
b ęd ą  w szelk ie w tym  względzie ro k o w an ia , a  na w idowni wojennej wszy- 
s tk o 'in  s ta tu  quo pozo stan ie , jedynie ze zastrzeżen iem  sobie sześcio ty­
godniow ego te rm in u  do w ypow iedzenia roze jm u; 2) że w łaściw e u k ład y  
pokojow e an i się ru sza ją  z m ie jsca , że w spraw ie finansow ej zyskano od 
D an ii ty lko  podrzędne u s tę p s tw a , w łaściw ego zaś p u n k tu d o tą d  nie z a ła ­
tw io n o , a  że w kw estyi te ry to rya lnej czyli w y tkn ięcia granicy D uńczycy 
znów z daleko  śm ielszem i w ystępują żąd an iam i co do północnego b z le -  
zw iku, 3) w reszcie że żadna  s tro n a  już  n ie  przeczy, iż wpływ m ocarstw  
zachodnich coraz bardziej i to  w sposób narzucający  s ię , czuc się  daje  
a  tem  sam em  podkopu je  o sta tek  szczerej chęci zaw arcia poko ju  , jeżeli 
w ogóle m iano ją  w K o penhadze ; wpływ, k tó ry  w połączeniu  z innnem i 
zaw ik łan iam i, po jaw iającem i się n a  horyzoncie europejsk im , a m ianow i­
cie z przygotow ującym  się  nowym zw rotem  we W łoszech  nie bardzo  p rz y ­
jem ne o d sła n ia  widoki. 1 .

W edług  tego, co opow iadają w k o ła ch  dyplom atycznych, od onegdaj 
s ta n  rzeczy w T uryn ie m a  być ta k i ,  że n iezad ługo  n as tąp ić  tam  m usi, 
a lbo  zam ach s ta n u  w duchu  więcej zachow awczej p o lity k i, a lbo  zwycięży 
stronn ic tw o  ru ch u  i wywoła za m ę t, k tó rego  końca dziś jeszcze przew i­
dzieć trudno .

4 lalieya.
K r a k  ó w , 21 W rześn ia .— Tow arzystw o naukow e w K rakow ie o trzy ­

m ało  do zbiorów  sw oich od p. L udw ika  M azarak iego  t ło k  pieczęci ś re ­
dniow iecznej w ykopany n a  g runcie  w si L uborzyca o pó łto re j m ili od K ra ­
kowa. J e s t  to  pieczęć p o d łu ż n a  w ksz ta łc ie  () w yry ta n a  p łycie z szaro- 
b ia łego  a liażu , m ająca  3 ,6  cen tim etrów  długości, a  2 ,5  szerokości, z le­
wej stro n y  op atrzo n a  uszk iem  przedziuraw ionem  d la  zaw ieszenia jej, m e- 
przyczepionem , lecz jedno litem  z p ieczęcią. P rzed staw io n a  je s t n a  tej 
p ieczęci osoba siedząca, w su k n i niedochodzącej do stóp , _ w ko ron ie  n a  
słow ie nizkiej, zaokrąglonej, jakby  rzędem  p ere ł obw iedzionej, trzy m a 
w nraw em  rek u  b erło  zakończone lilią  o trzech  liściach , w lewem ja b łk o  
k ró lew skie . D o k o ł a  je s t  n ap is : f  S IG IL L U M  f  A L B E R T I P o stać  
osoby k rzesła , b e r ła  i korony, tudzież fo rm a łac iń sk ich  g łosek n ap isu  
w skazują, że pieczęć tę  należy  odnieść do X llg o , a  m oże n aw et do
X Igo wieku. , ,  ,

 Ze Lwowa donoszą do N. f r .  P r e s s e  pod d. 17 bm. co nas tęp u je :
» W czoraj nadeszły  tu  a k ta  p rocesu R ogaw skiego w sk u tk u  re k u rsu  p rze ­
słanego  do W iedn ia , a  dziś o godzinie 12 ogłoszono w yroki oskarżonym . 
T utejszy  sąd  wojenny u zna ł p. S tan is ław a  Tarnow skiego, p o s ła  k ra jo ­
wego Drohojowskiego, w łaścic ie la  dóbr S tad n ick ieg o  (F o rtu n a ta )  i w ła­
śc iciela  h o te lu  sask iego  w K rakow ie p. H a lle ra  w innym i zb rodn i zd rady  
s ta n u  i  sk a z a ł pierw szego na la t  12, a trzech  o sta tn ich  na 8 la t  ciężkiego 
w ięzien ia; depu tow any  rad y  p a ń s tw a  K aró l R ogaw sk i i posłowie sejm u 
krajowego’ bar. B aum  i Benoe zostali przez tu te jszy  sąd  w ojenny uw olnio­
nym i ab  in s ta n tia ; p. Dymidowicz zaś, w ysłużony sędzia  apelacy jny  byłej 
R zeczypospolitej K rakow skiej uw olniony od za rzu tu  zd rady  stanu , s k a ­
zany został na dw a la ta  w ięzienia za zb ro d n ią  n a ru szen ia  spokojności 
publicznej (§ 66). Sąd wyższy w ojskow y i najwyższy so n a t w W ied n iu  
za tw ierdziły  co do rzeczy w yrok pierw szy, a złagodziły  ty lko  w ym iar 
kary . I  ta k  skazan i zostali za zd radę s ta n u  h r. T arnow sk i n a  8 lat, pp . 
H alle r, S tadn ick i i D rohojow ski ta k że  za zd radę s ta n u  n a  la t  6  ciężkiego 
w ięzienia. In n e  w yroki na pp. D ym idowicza, R ogaw skiego B aum a i Be- 
noego zostały  niezm ienione. W szyscy sk azan i prócz pp. S tadn ick iego  
i Dym idowicza byli te raz  za kaucyą  n a  wolnej nodze, dziś więc po og ło ­
szeniu wyroków praw ocnych uw ięziono także  pp. Tarnow skiego, H a lle ra  
i D rohojowskiego.

Włochy.
R z y m ,  19 W rześnia. —  D nia w czorajszego odby ła  się cerem onia 

uroezstej beatyfikacyi w ielebnej M ałgorzaty  A lacoque, zakonnicy  reg u ły  
św. F ran c iszk a  S alezyusza i u stanow icie lk i nabożeństw a do serca  J e z u ­
sowego. B y ła  ona nad e r św ietna i spow odow ała w ielki zjazd cudzoziem ­
ców, a  m ianow icie francuzk ich  księży do R zym u; d n ia  zaś wczorajszego 
tychże przybylców  rów nie jak  krajow ców  do bazylik i św. P io tra . U stro ­
jenie kośc io ła  do 60 tysięcy franków  kosztow ało , a  je d n ak  ty lko  absyda 
olbrzym iego gm achu ośw ietlona b y ła  za pom ocą p ięciu  tysięcy świec, 
podczas gdy na kanonizacye ca łe się w nętrze jego a  naw et k o p u ła  oświe­
tla . O bok o łta rz a  wzniesionego pod k a te d rą  św. P io tra  w idać było ol­
brzym ie m alow idła przedstaw iające cuda wieleb. M a łg o rza ty ; n ad  o łta ­
rzem  zaś postać  je j n iesioną do n ieba przez aniołów ; podobny obraz  po­
wtórzony był tak że  w ogrom niejszych jeszcze ro zm iarach  n a  dworze, nad  
facy a tą  kośc ie lną  pod  prom ien istem  sercem , co ca ły  fron ton  bazyliki



n inełn iało; oba te obrazy zasłonięte z początku były. Dopiero kiedy  
Bo odczytaniu dekretu beatyfikacyi zanucono Te Deum, zasłony posp - 
L ł v  postać nowej błogosławionej ukazała się wsrod św iateł tysię y, 
a działa na zamku św. Anioła p ow itały  ją stokrotnem i strzały. Papież 
„ie był na ceremonii, albowiem  na kanom zacyach tylko występuje ale 
ku wieczorowi przybył do bazylik i dla uczczenia błogosławionej. K °scio ł 
powtórnie oświetlono dla niego i  był to widok prawdziwie uroczy Prz 
rałv dzień bazylika św. Piotra nawiedzana była przez tysiące osob.

D oniosłem  już wam w ostatnim  m ona liście  o najważniejszym wy­
padku w tej chwili, o encyklice Ojca św. do biskupów polskich, o kto- 
rei dzienniki w błąd wprowadzone przez korespondenta agencyi B ullier 
tak sie niewłaściwie i  opacznie wyrażały. Podawszy już wam jej rozbior 
nrzesyłam  wam dzisiaj tekst łac iń sk i tego niezmiernej domos ości doku­
ment m N o s f  on datę 30 L ipca , a dopiero 15 W rześnia z druku wyszedł 
w prywatnej drukarni Ojca ś w, 1 6  zaś został kardynałom , m inis 10 
i  przedstawicielom  katolickich dworow rozdany Coz tak wielize <ipo 
źniło ogłoszenie aktu, o którego ukazaniu się byłem uprzedzony od da 
wna lubo nTe czułem  się  w prawie zdradzać głębokiej tajemnicy, jaką  
eo otoczono Trudno dotychczas odpowiedzieć dokładnie na to pytanie. 
Zdaie się że papież czekał, jak o tern d o n i o s ł e m  wam w upłynionym  
jeszcze m iesiącu, skutku wstawienia się cesarza austryackiego za L itw ą  

S n  W Petersburgu Zdaje się  także, iż  partya nieżyczliwa P olsce  
ushtowała k ło sz e n iu  encyklik i przeszkodzić, lub ją  nawet całkow icie  
zniszczyć. N iebytność m inistra, głów nie Polakow i sprawy Polskiej me- 
lubiacego podała wyborną sposobność do tego ogłoszenia.

E ncyklika nie odróżnia dostatecznie powstania polskiego od euro- 
pejskich rewolucyj w całkiem  odmiennych warunkach spełnionych, i zdaje 
sie  zapoznawać powody oraz charakter tego pow stan ia , kładąc je na, kai b 
b ezb oL ei propagandy i  nie określając dostatecznie ani praw Polski ani 
natury^>syjal«ego w niej panowania.. W  każdyn, m e d a s  «
ona przyrównać do słynnej encyk lik i Grzegorzowej z 1832 roku. Jakże  
w obec tego nacechowane zostało szczegółowo, dobitnie i ostro, a  uro- 
piaście postępowanie rosyjskiego rządu! P apież gam  powstanie polskie 
dla tego najbardziej, iż nie udawszy s ię , podało rządowi rosyjskiem u spo­
sobność do prześladowania K ościoła: eąm dem summopere dolendum, hu­
m s modi motus Bussico Gubernio ansam dedtsse a d  cathohcam quotidie 
m aais divexandam  et opprimendam Ecclesiam; a le zkądinąd wylicza i pię­
tnuje główniejsze gw ałt? tego rządu, c h w a l i  arcybiskupa warszawskiego, 
zakazuje Polakom  słuchać ukazów przeciwnych prawom kościelnym , pio 
runuie przeciwko rządowi rosyjskiem u z ca łą  swobodą , m ocą i wzniosło­
śc ią  dawnych Papieży, niebo i ziem ię w oła na świadków gwałtów, co się 
dzieją w całej P o lsce, coelum ac terram  testes invoccmdo; rowme uroczy­
ście i  proroczo zapowiada m ocarzom , że ponieważ zle tern królestwem  
rządzili w ięc straszny sąd się  na nich gotuje, że m iłosierdzia przez kro- 
S  już czas doznawać będą, a potężnymi będąc potężnych doświadczą  
.katuszy: i  nakoniec m odli s ię ,  by Najwyższy starł pychę nieprzyjaciół 
K ościoła i zuchwałość ich  obalił wszechmocnem ram ieniem . _

Encyklika P iusa IX, m ało dotąd znana w R zym ie, gdyz jej dziennik  
urzędowy nie przedrukow ał, nie zadow oliła  reakcyjnego stronnictwa. 
Stronnictwo to tw ierdzi, że O jciec święty przez tak niewczesne w ystąpie­
nie p ołożył tamę zbawiennym zam ysłom  polnocnego mocarstwa na k 
rzyść doczesnej władzy, że przeszkodził naprawie dyplom atycznych sto­
sunków z R osyą. że książę Labanow zapewne juz m e przyjedzie, ze ca­
rewicza w zim ie Rzym oglądać nie będzie, i ze jest to jeden z najgrub­
szych dyplom atycznych błędów P iu sa  IX.

Nie m vśle aby Polska była tego zdania.
E ncyklika z dnia 30 Lipca b. r. jest najważniejszym urzędowym  

aktem na jej korzyść, jaki dotychczas ogłoszony został przez panującego

Papieża. M edyolanie nazbierało się od czasu
wvbuchu powstania polskiego wielu m łodych polskich  wychodźców, któ­
rzy na to licząc, że w Piemonckiem  tworzyć się będzie legion  p olsk i, p iz j-  
sotow yw ali się do wstąpienia do niego. Starali się om także zapoznać się  
z  woiskowem i urządzeniam i kraju i po największej części odbywali za 
Dozwoleniem rządu ćwiczenia wojskowe pod okiem  w łoskich ohcerow. 
Teraz nagłe zaniechano zamierzonego tworzenia polskiego legionu, a prze­
szło 1000 wychodźców, którym brakło w szelkich funduszów, R o s i ło  się  
do rządu włoskiego z prośbą o przyjęcie do wojska. M inister wojny della  
Rovere sprzyjał jak się zdaje, temu zam iarowi, gdyz przydzielił najwię­
k sza c z S  p ilsk ich  wychodźców do II okręgu arm ii celem  umieszczenia  
ich  w pułkach, a część jedną wyprawiono do homy, aby pod nazwą ocho­
tników byli obecni na ćwiczeniach obozowych. Tymczasem wojsko w ło ­
sk ie tak źle przyjęło Polaków, a korpus oficerów tak energicznie protesto­
w ał przyjęciu tych nowych ochotmkow, ze jenerał Durando widział się  
zmuszonym odesłać Polaków, których pod jego dowodztwo przydzielono 
do Turynu Z tego w ywiązała się żywa, a w końcu bardzo d iazliw a ko- 
respondeneya między m inistrem  wojny a jenerałem  Durando tak ze je ­
nerał postanowił sam  się udać do Turynu dla przedstawienia krolowi ca- 
łeTsprawy. Zdaje s ię , że w Turynie udało się jenerałowi przekonać króla  
o niestosowności postanowienia m inistra wojny, gdyz wychodźców po skich  
internowano w N ow arze, Vercelli i  Novi i  do dalszego rozporządzenia  
przeznaczono im po franku dziennie na utrzymanie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń  28 Września. — Program  tegoroczny poznańskiego gim na- 

zvum św. Maryi Magdaleny zawiera na początku rozprawę dra b teinera. 
X  voris motu oratorio sonorumque consonatiis a Graecis in  dicendo ad- 
hibitis earumque natura ac ratione numeris expressa ex antiquae rnaxime 
m usices fontibus disserere conatus est Carolus Stemer« i W ladom osci 
szkolne, zestawione przez dyrektora, p. radzcę rejencyjnego draBrettnera, 
z których wyjmujemy co następuje:

W r ubiegłym  nastąp iło w gimnazum wiele zmian tak  pod względem  
liczby klas, nauczycieli i uczniów, jak pod względem  rozdzielen ia! urzą­
dzenia lokalów . N a początku nowego roku szkolnego rozdzielono dla prze­
pełnienia prymę i tercyą n iższą , każdą na dwie klasy; z powodu zn iesie­
nia przez rząd gim nazyum  trzem eszeńskiego i  dobrowolnego rozwiązania  
wyższego zakładu naukowego dla chłopców zostającego pod dyrekcyą  
profesora dra R ym arkiew icza, podzielono na Wielkanoc kwartę , kwm tę 
i sekstę. Zakład m iał więc w półroczu latowem  l i  k las gim nazyalnych, 
jako to 2 seksty, 2 kwinty, 2 kwarty, 2 niższe i 2 wyzsze tereye, 
kundy, 1 prymę niższą i 1 wyższą i prócz tego klasę przygotowawczą.
Z gimnazyum trzem eszeńskiego, które rząd rozw iązał, przeniesiono nau­
czycieli następujących: na św. M ichał r. 1863 nauczyciel wyzszy pro . .
Jerzykowski; na wielkanoc 1861 dyr. prof. dr. Szostakowski, naucz, w yżsi 
M oliński i K lossow ski i  nauczyciele gim nazyalm  naucz, wyzszy BerwmsKi, 
drK rzesiuski, Szym ański i Łukowski. W ten sposób przybyło w ciągu roku  
5 klas i 9 nauczycieli: ponieważ budynek szkolny pierwiastkowo tylko na 
9 klas był urządzony, dla l i  klas było potrzeba urządzić loka e Z p o­
wodu przeszkód i niedogodności licznych ztąd pow stałych, kolegium  
szkolne prowincyonalne przekonane o potrzebie rychłego zaradzenia  
złemu w niosło u m inisterstwa o przystawienie do gmachu szkolnego no­
wego budynku celem  pomieszczenia klas nowych, zajmujących lokale  
wcale innego przeznaczenia. Tajny wyższy radzca rej. Knerk z Berlina  
wraz z radzcą rejencyjnym i budowniczym Butzkem  ogląd ał w tym  celu

mi6J Dawniejszy p lan nauk wprawdzie pozostał w głównych punk­
tach, ale z powodu przybycia nowych nauczycieli nowy rozdział przed­
miotów m iędzy nauczycieli bardzo licznym  podlegał zmianom. D la każdej 
klasę ustanowiono liczbę normalną 50 uczniów, jako najwyższą dla k las  
niższych. Przy wykładzie używano języka niem ieckiego i polskiego wedle 
rozporządzeń w ładz z roku 1856, które przecież w roku 1860 częściowo

zm iem ono^ci^, k w inde i  kwarcie językiem wyładowym  jest wyłącznie 
jeżyk polski- języka niem ieckiego zaś uczą się uczniowie w 6 ,  6 i 5 go­
dzinach na tydzień ta k , że już w tercyi niższej w ykład niem iecki prze­
ważać może. W tercyi n iższej, wyższej, w sekundzie i w prymie jest 20  
do 22 godzin wykładowych w tygodniu niem ieckich, reszta zas, tj. 12— 1U 
polskich- przy czem pod względem przedmiotów naukowych uważać na­
leży że łacinę wykłada się w tych klasach w yłącznie po niem iecku, naukę 
religii języka polskiego i hebrajskiego tylko po p olsku , inne zas przed­
m ioty według kwalifikacyi nauczyciela pod względem  w ładania obu języ ­
kam i, tak przecież, że liczba godzin wykładowych p olsk ich  m e przecho­
dzi tygodniowo 10 12. .

Od r. 1860 wykładano prawie bez zmiany w języku polskim : 
naukę re lig ii katolickiej w 2 godz. 
język  hebrajski . . . 2  „

„ p olsk i . . . .  2  „
„ francuski . . . 2 „
„ grecki . . . . 1 w_______

10 godz.
/naukę re lig ii katolickiej w 2 godz.

i język polski . . . .  2 „
„ francuski . . .  2 „

„ g r e c k i ..............................2 „
m atem atykę . . . . .  3 „
h istoryą  naturalną . . 1 .,

w prym ie 
i  seku nd zie:

w tercyi:

12 godz.
N ależy tu nadm ienić, że uczniowie niem ieccy skoro są wezwani 

przez nauczycieli po polsku wykładających do zdania sprawy z przed­
miotu w yłożonego, używa się dla u łatw ienia im języka niem ieckiego. 
W półroczu latowem  rb. było między 689 uczniam i tylko 39  Niemców, 
pomiędzy którym i 17 protestantów, 14 katolików , 8 żydów.

Ponieważ przy zakładzie język p olsk i i N iem iecki są  nietylko języ­
kami wykładowem i, lecz także obydwa we wszystkich k lasach jako przed­
mioty naukowe wykładane być muszą, a do tego jeszcze język niem iecki 
w więcej godzinach na tydzień, niż przy gimnazyach czysto_ niem ieckich, 
ztąd też plan naukowy za przyzwoleniem  władzy różni się  nieco od planu  
ogólnego, wydanego dla wyższych gimnazyów dnia 7 S tyczn ia  1856 r.

W lekcyach rysunków ogólnych brało udział z sekundy dwóch, z ter­
cyi wyższej sześciu, z tercyi niższej piętnastu uczniów.

Za zezwoleniem  m inisteryalnem  zaprowadzono następujące nowe 
k siążk i do wykładu: 1) Gram atykę polską przez dra A. M ałeckiego  
(mniejszą); historyą biblijną przez dr. Schuster, przełożoną na język pol­
ski przez K ozłowskiego; historyą kościelną przez ks. Tomaszewskiego,
nauczyciela religii. .

Z rozporządzeń władz wymienimy tu  kilka. 1 tak rozporządzeniem  
z 15 Grudnia 1863 kościół pobernardyński oddano tymczasowo z zastrze- 
niem cofnięcia każdego czasu nastąpić m ogącego, do użytku zakładu. 
W tym roku podwyższono pensyą każdego z nauczycieli re lig ii katolickiej 
o 50 tal. rocznie. Po odtrąceniu 60  alumnów i synów nauczycieli, tylko  
pięciu od stu uczniów pozwolono rozporządzeniem  z 15 Maja 1864 uwal­
niać od opłaty szkolnego, podczas kiedy dotąd po wymienionem odtrą­
ceniu dziesięciu bywało wolnych. Przejście ma się uskutecznić stopniowo  
w lat 10. Inny reskrypt zwraca uwagę na ważność ćwiczenia się  w ry- 
sunku

Rok szkolny rozpoczął się 9 Października 1863; dnia 4 i 5 Marca 
1864 odbył się  egzamen dojrzałości k ilku abituryentów. Z powodu ju­
bileuszów 50 letnich przesłało kolegium  nauczycielskie powinszowania  
tak radzcy rejencyjnemu w m inisterstw ie ośw iecenia dr. Briiggemanowi, 
iliko i nainrzewielebniejszemu arcybiskupowi gnieźnieńskiem u i poznań­
skiem u ks Leonowi Przyłuskiem u. Dnia 12, 13 i 14 W rześnia 1864 od-
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b ył się  egzamem abituryentów. Przez śmierć straciło zakład  6  uczniów. 
Feryi było dni 73. N auczycieli z Trzemeszna przysłanych wymienia pro­
gram osobno. S p is  nauczycieli podaje im iona w porządku następującym :
1) dyrekror, radzca rejencyjny i szkolny prof. dr. B r e t t n e r ;  2 nauczy­
ciel wyższy prof W  a n n o w s k i ; 3) naucz, wyższy prof. S c h w e m i ń s k  i; 
4) naucz, wyższy prof. dr. R y  m a r  k ie  w i c z ;  5) naucz, wyższy dr. S t e i ­
n e r ;  6) nauczyciel religii ks. regens B i l e  w i c z ;  7) naucz, wyższy dr.*  
U s t y m o w i c z ;  8) naucz, religii subregens ks. licencyat L ik  o w s k i ; 
9) naucz, etatowy gimn. naucz, wyższy F i g u r  s k i ;  10) etatowy naucz, 
gim n. S c h u l c ;  11) etatowy naucz. gimn. dr. W i t u s k i ;  12) etatowy  
naucz. gimn. J a k o w i c k i ; 13) etatowy naucz. gimn. dr. N  e h r i n g ; 14) 
etat. naucz. g i m n . dr. Ł a z a r e w i c z ;  15) etatowy naucz. g i m n . L a s k o w -  
s k i ;  16) techniczny naucz. S c h o e n ,  17) ewang. naucz, religii pastor 
S c h o e n b o r n ;  1 8 )  pomocniczy naucz. gimn. dr. B r u t k o w s k i ;  19) po- 
mocn. naucz. gimn. W e g n e r ;  20) pom. naucz. gimn. L i z a k ;  21) re­
k tor Z i ę t k i e w i c z .  1) Dyrektor gimn. prof. dr. S z o s t a k o v v s s k i ;
2 ) naucz, wyższy prof. dr. J e r z y k o w s k i ,  3) naucz, wyższy M o l i ń s k i ;  
4) naucz, wyższy K ł o s s o w s k i ;  5) etatowy naucz. gimn. naucz, wyższy 
B e r w i ń s k i ;  6) etatowy naucz. gimn. nauczyciel wyższy dr. K r z e s i l i ­
s k i ;  7) etatowy naucz, gimn, S z y m a ń s k i ;  8) etatowy naucz. gimn. Ł u ­
k o w s k i .

Uczniów było w półroczu latowem  1863 485, w zimowem  526, w la- 
towem  1864 było 601. Z ostatniej liczby m iejscowych 201, zam iejsco­
w ych  400 ; katolików  575, protestantów 17, grek 1, żydów 8. Niem ców  
z żydam i 37.

A bituryentów  na wielkanoc złożyło egzam en d ojrza łośc i7, jako to: 
B a r t h  E m il, z P oznania, ew anielik , chce słuchać medycyny w W ro­
cław iu; J e r z y k o w s k i  Tadeusz z Trzemeszna, katol. m edycyny w Gry- 
fii; M a r k w i t z  O tto z Starego Klasztoru w Babim ostskiem , kat. medy­
cyny w W rocławiu; M i ę d z y c h o d z k i  Ludw ik, z Kleszczewa w Sredz- 
k iem , filologii w W rocławiu; N e g o  w s  k i  Telesfor, z Psarskiego, w S za- 
m otulskiem , filologii w W rocław iu; B a g n i e w s  k i  Teofil z Łońska w B yd - 
goskiem  i  K r y s i e w i c z  Franciszek z Czarnkowa. N a ś. M ichał złożyło  
egzam en 22, jako to: B i l i ń s k i  Jozafat z Trzem eszna, C h o t k o w s k | i  
W ład ysław  z M ielżyna wG nieźnieńskiem ; C h u d z i ń s k i  Hieronim  z Mia­
steczka, D z i e m b o w s k i  Antoni z M iędzyrzecza, E r d n e r  Paweł z Mię­
dzyrzecza, katolik; H e i n t z e  August z W ilkowa w K ościańskiem  kato­
l ik;  H e p k e  B olesław  ze Śm igla katolik; J a r o c h o w s k i  W ojciech  
z Sokoln ik  w Szam otulskiem ; K a l i s k i  W ładysław  z Ratajów pod 
Poznaniem ; K a m  b a c h  Paweł z Poznania ew an .; K l e v e  Artur 
ze W schowy, ewan., K n e b e l  Otto ze Środy, ewan.; K o z ł o w s k i  An­
ton i z D ulska w Inow roclaw skiem ; K u g l e r  Tadeusz z Gniezna, 
kat.; L a s k o w s k i  Stanisław  z Poznania; L u r c  Franciszek z Ko­
ściana, katol., M a r y a ń s k i  Aleksander z Gniewkowa; P u l v e r -  
m a c h e r  Benno z Kórnika, wyzn. mojżesz.; S c h o e n b o r n  Henryk z P o ­
znania, ewangelik; S k ó r z e w s k i  Leon z Lubostronia w Szubsk iem ; 
T ł o c z y ń s k i  A polinary z Trzcianki (Schoenlanke); Ż n i ń s k i  Jó ­
zef z Gniezna. Z tych m ają zamiar słuchać teologii: B iliński, Cho- 
tkow ski, Chudziński, Dziem bowski, Erdner, Heintze; Kaliski, Kambach, 
Lurc, T łoczyńsk i; teologii i filologi K lew e; filologii Jarochowski i L a­

skowski, m edycyny H epke, Knebel, Kugler, Pulvermacher, Schoenborn; 
agronom ii K ozłow ski; M aryański ma się uczyć w L ipsku księgarstw a- 
Z niński chce w stąpić do wojska.

W alum nacie m iało utrzymanie 60 uczniów, w konwikcie Szółdrskich  
i Lubrańskich 22; Towarzystwo pomocy naukowej im ienia K arola Mar­
cinkow skiego wspierało w ielu; stypendyum im ienia hr. M ielżyńskich 90  
tal. rocznie pobierał słuchacz m edycyny w Gryfii.

B iblioteka gim nazyalna pom nożyła się  darami, kupnem i ze składek. 
B ib lioteka  książek szkolnych wypożyczanych uczniom pom nożyła się  w r. 
bieżącym  o 160 tomów.

Popis publiczny odbędzie się  trybem następującym : we wtorek 27go  
W rześnia popis septym y. W  środę 28 W rześnia przed poł. czterech k las  
niższych, od god. 8 począwszy, zaraz przeczytanie promocyi, nagród i wrę­
czenie świadectw; po poł. popis 2 wyższych klas. W czwartek 29 W rześn. 
m owy pożegnawcze rozdanie nagród, świadectw klasom  w yższym , poże­
gnanie abituryentów przez dyrektora, śpiew. W czwartek uroczystość za­
czyna się o godz. 9.

Zgłaszanie się  nowych uczniów zaczyna się od 6  Paźdz. i trwa do 12 
w łącznie, co dzień przed poł. do god. 11 , z wyjątkiem  n ied zie li, u dyre­
ktora. Egzam en zam eldowanych odbywa się tegoż sam ego dnia po poł. 
o godz. 2. U czniow ie zgłaszający się do egzam inu powinni m ieć z sobą  
m etrykę, świadectwo szczepionej ospy, zaświadczenie z nauk w ostatnim 
czasie pobieranych. Chłopcy mający lat 11 skończonych do seksty tylko  
wtedy m ogą być przyjęci, jeżeli liczba uczniów tej k lasy  nie dosięga  
liczby oznaczonej. W kwincie i kwarcie warunek ten sam  dla chłopców  
13 i 14 letnich.

Nowy rok szkolny zaczyna się w czwartek 13 Października.
Na szczupłą liczbę Niem ców uczęszczających do zakładu złożyło  

stosunkowo bardzo w ielu  egzam en dojrzałości, podczas kiedy m ało P o ­
laków  go składa. Pochodzi to  ztąd, że Niem cy mają ułatw ienie, iż po­
trzebują znać tylko język swój ojczysty, Polacy muszą znać obcy sobie  
niem iecki, że na złożenie egzam inu dojrzałości ma wpływ u Polaków , 
jak wypadek każdej pracy piśm iennej, tak i wypadek wypracowania n ie­
m ieckiego, na odwrót d la N iem ców dojrzałość w języku polskim  zupeł­
nie jest obojętną. Są inne jeszcze tego powody, o których znajdzie się  
zapewne za czasem sposobność pomówić obszerniej. W  nieskończenie 
niekorzystniejszym  stosunku zostają Polacy na gimnazyach ewanielickich  
w Poznańskiem , gdzie wszystko wykładają tylko po niemiecku.

P o z n a ń ,  27 W rześnia. — Jak słyszym y, wczoraj uwolniono z w ię­
zienia pokarm elitańskiego (Bożego Ciała) za kaucyą 2000 tal. p. Bierna­
ckiego z Czekanowa i za kaucyą 1000 tal. pana Floryana Orańskiego 
z Siedlca.

Przybyli do Poznania dnia 2 7  Września.
B A Z A R : S uchorski z S liw nik , BJociszewski z Przeeław ia, h r . M ielżyóaki z Jez io r, Sczaniecki 

z P a k o s ław ia , T rzaskow ski i R ościszew ski z Polski.
P O D  ZŁO TY M  O R Ł E M : S ty czy ń sk i z K ośc iana , U rbanow ska  z T u ro sto w a , D ziębow ska 

z K łu d z y n i, prob. W ag n e r z K iek rza .
ST E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I :: v . N orm ann z W itk o w a , A leksandrow icz  z B erlina, 

bar. v. S p ren g e r z G niezna, E c k e rt ze Z gorzelic  , T ram p e  z W ro c ła w ia , D r. ph il. v. 
Golióski z S lo lp ,

OBW IESZCZENIE.
Podczas manewru fortecznego, odbywającego  

się  od dnia 28 b. m. o godzinie 2ej z południa  
do dnia 30  o godzinie 12ej w nocy na frontach  
1., 2. i 3 . ,  a więc od W arty do bastyonu Groll- 
m anna, zam knięte będą:

dnia 28. i  29. od godziny 4ej do godziny 
6ej z południa i od godziny l l e j  wieczo­
rem do godziny 5ej z rana furtka Grobel­
na i bramy D ębińska i W ildecka a od go­
dziny 4ej do godziny 6ej z południa ulica  
W ałow a, zaczynając od ulicy Półwiejskiej 
aż do Grobli na stronie m iasta; 
dnia 30. od godziny 5ej z południa do go­
dziny 12ej w nocy furtka Grobelna i ulica  
W ałow a;
dnia 30. od godziny 5ej z południa do p ó ł­
nocy strzelać będą z dział i broni palnej; 

poleca się w ięc m ieszkańcom w pobliżu frontu 
manewru położonych domów, aby okna p oo­
tw ierali łub też w yjęli, gdyż Królewska Kom- 
m endantura za szkodę ciśnieniem  powietrza 
zrządzoną nie odpowiada.

P ozn ań , dnia 27. W rześnia 1864.
Król. JPreases Policy!.

W  zastępstwie 
v. M tu ltił.

OBW IESZCZENIE.
W ed łu g  późniejszego zawiadom ienia K róle­

wskiej Komendantury zachodzi podczas m ane­
wru fortecznego dnia 30 b. m. zawieszenie broni 
i  ogłoszone na ten  dzień ćwiczenia działami 
i  bronią palną odbywać się  będą d n i a  1 P a ­
ź d z i e r n i k a ,  począwszy od godziny 5ej z po­
łudnia do północy.

Pozn ań , dnia 27 W rześnia 1864.
Król. Preaes Policyi.

W  zastępstw ie;
MttdtrL

OBW IESZCZENIE.
Ta powodu wykonać się  mającej naprawy m o­

stu brama Wildecka w czasie od d n i a  
3 d o  d n i a  15 P a ź d z i e r n i k a  b. r. dla jeźdź­
ców i wozów zam kniętą będzie.

D a  pieszych odbywać się będzie przechód  
przez lewą bramę bastyonu Grollmanna.

Poznań, dnia 27 W rześnia 1864.
K r ó l .  P r e z e s  P o l i c y i .

W zastępstw ie:
i*. Madai.

Para l i a r t ó w  z najlepszej rasy jest na 
sprzedaż w Dom. § ę d z i n y  pod B u k i e m .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 28. W rześnia 1864.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się do­
brze. Na W rzesień 27 y4 list. i  p ien ., na W rze­
sień Paźdz. (jesień) 2 7 y4 list. i p ien ., na Paźdz. 
Listopad 275/ 12 pien. % lis t., na Listopad Gru­
dzień 2 8 '/fi list. 28  pien,, na Grudzień 1864 S ty ­
czeń 1865 28%  list. '/2 pien., na wiosnę 1865 
30 pł. i pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
bez zmiany. W ypowiedziano 6000 kwart. N a  
W rzesień 12% 2 list. % pien,, na Paźdz. 12%  
list. >%4 pien ., na Listopad 127/j2 list. i p ien ., 
na Grudzień 12Vi2 list. i pien., na Styczeń 1865 
12%  list. y I2 p ien ., na Luty 12%  list. % pień.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  27. Września.

Pszenica 58— 58 tal.
Zyto na W rzesień i Wrzesień Paźdz. 3 1 T/ 8 do 

% ta l., na Paźdz. L istopad 3 2 '/8— 31% — % 
ta l., na Listopad Grudzień 32% — % tal., na 
w iosn ę34— 33%  t a l ,  na Maj Czerwiec 34%  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 3 0 —34 tal.

Groch do gotowania 4 6 —50 tal.
Groch na pastwę 4 6 —50 tal.
Olej rzepiowy na W rzesień i W rzesień Paźdz. 

1 2 n/ 62 ta l., na Paźdz. List. 12% 4— 12 tal.
Olej lniany 13 % tal.
Okowita na W rzesień Paźdz. 13%  t a l ,  na 

Pażdz. Listopad 137/ , 2 ta l., na Listopad Gru­
dzień i Grudzień Styczeń 1 3 7/ 12— % t a l ,  na 
K wiecień Maj 14% — 14 tal.

C E N Y  T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 28. W rześnia  
1864 r.

od
ta l .  j sg r .j  fn .

do
tal. j sgr.| fn

Pszenicy pięknej, szefe lp o  16 garn-
Pszenicy śr ed n ie j.............................•
Pszenicy ord yn aryjnej.................. •
Żyta przedniego, s z e f e l ..............■
Żyta lżejszego . . .  ........................•
Jęczm ienia dużego, szefel . . . . •
Jęczm ienia m a łe g o .........................•
O w sa, sz efe l...................................... •
Grochu do gotow ania, szefe l . . •
Grochu na pastw ę............................ •
Rzep z im o w y ................................... •
R zepik z im o w y ...................................
Rzep la t o w y ...................................... ...
R zepik la to w y .................................. ....
T atarki, s z e f e l ...................................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła ...................................
Ziemniaków, s z e fe l............................
M asła, g a r n ie c ...................................
Siana, centnar  ................................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent- po 100 fn.

___ —. ___ __
1 24 — 1 26
1 17 G l 20
1 t> 6 1 7
1 4 G 1 5

— — — — —
— — — —
— 22 6 — 23
— — — —
— — — —
— — — —

— — — - —
— — — — —

— — — —
1 2 6 i 5

___. ___ ___ .

10 — — 12
2 5 — 2 20

— — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  T ralles.

T a l .  Se:r. F .  do  T a l .  S e r .  F
Dnia 27. W rześn ia ....................... 12 12 6 do 12 17 6

>! 28. „ .........................12 12 6 „ 12 17 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


